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PODROŻ Z WIEDNIA DO WLOĆII 

Opisana przez  w i k t o r a  L e n k i e w i c z a .

C h c ia .e s  Gracyanie, żebym ci opisał w ier­
szem rnóy woiaź z  W iednia  do W łoch  , 
więc słuchay.

N aprzód chociem Poeta, dalibóg nie k łam ię ,  
W siadam y , wyieźdźamy, iesteśmy przy bramie, 
W yieźdźam y za bramę , za bostaie w reście ,
W  pół godziny tniiamy naw et i przedmieście;
Juz trosk zapom inam y , niczem się nie biedziem ,
I  iakiedziem  ta k  iedziem, iak iedziem tak iedziem. 
Jedziem na nocleg , zrana nazaiutćz wstaiemy ,
I  iak iedziem tak  iedziem , iedziem i iedziemy.

O to masz woiaż . P raw da źe iest na­
pisany stylem  naszych m am ek i n ian iek , 
ale to  iest praw dziw ie woiaźem; bo uwagi 
nad obyczaiami do filozofii, opisanie mieysc 
do jeografii, a aw an tnry  i przypadki do 
rom ansów, należą. Gdybym  ci chciał na­
pisać baykę o naszych przypadkach.

T ym że  stylem lecz w  inney troszeczka postaci, 
Powiedziałbym ze było raz sobie dwóch b ra c i ,
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Ze  ci sprzykrzywszy W iedeń  do W łoch w yiechali ; 
Lecz od reszty uwalniam, słowem  i tak daley.

Ale zżymasz się w idzę i gniewasz, m y ­
ślisz źe ia  chcę zbydź żarcikam i. Nie , 
za  nadto  szanuię rozkaz starszego b ra ta ,  że­
b y m  ci n ie  by l posłusznym , iednak  po sła­
b y m  i zdrożnym  poecie , w iele w ym agać  
n ie  możesz „ N am ienię  iednak  ci ty lk o  
o te rn ,  co się naybardziey  u tk w iło  w  m o- 
iey  pamięci. Doświadczyłem , że p rzec iw ­
ności co F rancuz i zowią contrastes , n a y b a r ­
dz iey  uderzaią  i tkw ią n a y d łu ź e y ,  w p rz ó d  
p rzec iw  n im  p is a łe m , dziś iestem  za n ie ­
mi: nie masz roskoszy bez p rzec iw n o śc i; 
zgniuśniałby człowiek, sta le  zawsze szczę­
ś liw y , św iatło  bez c ie n iu ,  m d łem by  się 
nam  może wydawało. My zaraz  w yie- 
chawszy z W ie d n ia  róźnycheśm y doświad­
czali przeciw ności.

Zrana chłodno, w  dzień upał, wieczór niepogodny, 
Ieden nocleg wyborny , drugi niewygodny ,
Raz się kurzem dusim y, drugi brniemy w  błocie, 
Sto razyśmy naklęli pogodzie i słocie,
'Wyobrażenia takich przeciwności nie ma 
T ylko ten, co zna W iednia i Austryi klima .

D aley  przeieźdźaiąc pasmo gór K o len -  
b ergu , S im ering w t e m  mieyscu z w a n e ,p o ­
dziw ialiśm y nad ich w spaniałością . P ię k ­
ność mieysc zachwycała nas ciągle, lecz n a y ­
ba rd z iey  u tk w iły  m i w p a m ię c i .
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Doświadczane w tych pięknych mieyscach przeciwno­
ści,

Oczy chciały slcał, urwisk, oklęły ie kości.
Bo tez im gdzie pięknieysze były położenia,
Tym  bardziey skakał powoź, na kamień z kamienia. 
Cierpieć i użyć, mówią, to stanowi życie ,
Jeśli to prawda, więc ia żyłem należycie,
Cierpiąc i roskoszuiąc przez całą mą drogę.

Ale podobno nietylko ia ieden w  tych  
pięknych mieyscach cierpiałem  i kląłem cza­
sem  to piękne położenie.

Nietylko tu złe pocz ty , oberży i d rog i,
I ziemia tu  niepłodna, i lud tu ubogi,
N atura tu bogata w  piękne położenia ,
Daie człeku peysaże w mieyscu pożywienia.
A  gdy ciekawy pasie wzrok lakierni dz iw y , 
Przeklina ie mieszkaniec tych mieysc nieszczęśliwy, 
Klnie kray ( iak m ów i) brzydki, i nic o tern nie wie, 
Ze ta m , kędy się wznoszą wyniosłe m odrzewie, 
Chatka iego uboga, z gałęzi spleciona,
Na W pól ziemią pokryta i w pół pochylona,
Im  lichsza, im nędznieyśza, tym milsza iest oku.

Postępuiąc daley, w  tychże gruzach, ta ­
k ie nam się przedstawiały cuda:

U dołu c h a tk i, zboże, łąka się zieleni ,
Bławatek się z kąkolem, róża z lilią m ieni;
Polewa ie tam strum yk swoim krętym  biegiem ,
U  góry czarna skała, białym skryta śniegiem.
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Ujdzie niegdzie tylko widać kamienne urwiska* 
Wszędzie zima, szron ostry, i twardy lód błyska; 
Błyska światłem odbitem , odrzuca kolory,
Uparty nie chcę wierzyć żadney roku pory,
W rog słońca oo ożywia całe przyrodzenie,
Śliskim swym grzbietem iasne, odbiia promienie , 
Tam iuż nie rosną krzewy , smutne tylko sosny ,
Dla których oboiętne przyiemności wiosny ,
Tam widok tak przyiemny, tutay tak ponury,
Takieto są dziwaczne piękności n a tu ry .

Przedział m iędzy Sem eringiem  i Alpa­
m i , nie przedstawia m i nic godnego opi­
sania. W  Alpach zaś tak zachwycony byłem , 
iź  w  uniesieniu m arzyłem  same androny 
bez sensu, ieżeli zaś i m arzenia cię nie znu­
dzą, słuchay iakie m yśli snuły m i się w tedy.

O 'w oź to  są te Alpy, które to przed wiekiem, 
Broniły zwierzu z zwierzem, człeku zeyść się z człe­

kiem ,
I  rękaż to ie ludzka, dzisiay ugłaskała?
Gdzie iest moc przedsięwzięcia, tam miększa iest skalaj 
Dziś cudem czyli sztuką wznoszą się nieznacznie, 
Gdy się spytam zdziwiony, gdzie się góra zacznie i 
Już steię blisko szczytu pod śnieżnym obłokiem , 
Równinę którąm m inął, ledwie doyrzę okiem.
Jak sprzeczne te olbrzymy uczucia wzniecaią?
Raz mię poniżać swoim ogromem się zdaią;
Drugi raz kiedy widzę mędrca na ich szczycie,
Jak światły, o ich pyta bieg, trwałość i życie,



Depcąc A lpy, skrytości niebiosów docieka,
W stydzę się mey\skromności, pysznić z rodu człeka- 
Tu daley postępuiąe , znów inne w rażenia, 
W ystaw iaią mi m arność, ludzkiego istnienia,
Tak wy wyiszon iż wzrok móy po przepaściach ginie- 
W zniosłem  oczy, sądziłem się bydź na dolinie,
Idę daley, tam ziemia zielenić przestaie,
I  nad swoią granicę podnosić się zdaie .
Lecz nowy gmach nade mną znagła mi się wskaże,
I  wrażenia wielkości wszystkich we mnie maże:
Zda się mówić ten kolos co go w pół tknie chm ura %
„ Pagórki tam to były: iato iestem góra. “ f

Takto i w życiu ludzkiem, choć iak kto wysoko* 
W yżey zawsze zawistne doyrzy kogoś o k o ,
I temu co nie wchodzi w fortuny igrzyska ,
Zawsze iakieś mocnieysze coraz światło b łyska,
Jam czcił xiędza Prefekta, póki byłem  w szkole,
W  Akademii pan Rektor naypićrwszą gra ro lę ,
Potem wielkość Rektora małą mi się zdała,
Gdym się kręcił przy boku pana Ienerała:
Potem  gdy pod Ministrem przez chwilę służyłenŁ.
Z Jenerałem w iego przed pokoiu by łem ,
Jeśli do mnie M inister uprzeymie zagadał,
Jenerałom w mey głowie cios ostatni zadał j 
A  kiedym potem widziął iak ciż M inistrowie 
Gaśli w główney kw aterze przy narodu głowie , 
Dziwiłem się żem o nich tyle sobie ro ił ,
Dzisiem się iuż z widokiem i królów oswoił. 
Niewidziałam ich zbliska, lecz dobrze patrzałem*
Iz a  świetną pu rpurą , człowieka dóyrzałem..



T ego doznaie każdy , wszędzie w każdey dobie,
Jam powiedział to, czegomjjdoświadczył na sobie ,
Ja com nigdy po losow monowcach nie chodził,
A  nim się w zn iós ł , ty m  iestem czymem się u ro d z ił .  
Jakichże doznać musi wyobrażeń zmiany ,
Człek burzą  namiętności i losow miotany !
T e n  naprzykład, co dzisiay w swoię rolę skoczył,
Co tyle w sobie sprzecznych przymiotów połączył,
Co go n iczem — Cesarzem — zw y c ięzc ą— tułaczem , 
W  krótkim  przeciągu czasu następnie zobaczem! 
Gdyby ten  swoie serce przed światem o tw o rz y ł , 
Czyżby dumy we wszystkich duszach nie u m o rz y ł} 
Lecz co mówię lub raczey co ia sobie marze ?
Nieraz podobnych losow doznali mocarze,
T o  wszystko, iak Poetów próżne gadaniny
Idzie na w i a t r . . . :  tak  m arząc zszedłem na równiny.

A dobrawszy się do rów niny lecieliśm y  
tak prędko , źe nic z tey  podróży nie pa­
m iętam  aż do przek lętey drogi pod T ryes-  
t e m , którey nigdy nie zapom nę, lecz po 
tern z łe m , iakieyźem  doznał roskoszy i złe  
i  dobre ci opiszę. W ystaw  sobie to tylko.

Pustym , skalistym kraiem iedziesz cz tery  m ile ,  
Przeklinasz postilionow i nieznośne chwile ,
T łucze się po kamieniach poiazd nieszczęśliwy,
T y  nieszczęśliwszy ieszcze stłuczon ledwo ży wyj 
W y g ląd asz  z utęsknieniem, rychło  to złe minie , 
D arm o —  przed tobą skała, w około pustynie .
A c h ' żeby się do tych  W ło ch  nieba dostać d a ły ! . .
T ak  mrucząc iesteś wrescie przy  wierzchołku skały.
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W ieżdżasz  iakiż się wskazał widok niespodziany?
U  nog tw ych T ryest, daiey świat wodą zalany,
Sto okrętów swym grzbietem, krnąbrny żywioł porze, 
Rozpoznaiesz narody zdała po kolorze,
Te idą, te wracaią , cały port iest w ruchu,
Takiż obraz! w wieszczym go chciałbym śpiewać duchu.. 
Ale mnostwo uczuciów me siły obarcza 
Głos móy na wykrzyknienie dziwu nie wystarcza. 
Zbliżasz się, albo raczey spuszczasz się do m iasta,
Co krok wielkość obrazu i tw aroskosz wzrasta :
Co krok żywsze kolory i mocnieysze cienie ,
T u  miasto pełne życia, tu  głuche milczenie}
Tam  szepty fal zdradliwych , tu  hałas się w zm aga, 
T utayto chciwość, p rzem ysł, cierpliwość, odwaga ... 
Cnoty i namiętności u świątyni zysku ,
Jak odległe promienie kupią się w ognisku.
T utay W łoch , Niemiec, Turek, R usin , Paryżanin, 
Chyńczyk, Japończyk, T a ta r , i Amerykanin , 
Mieszkaniec zimnych lodów i spiekłey Afryki,
T u  mędrzec przeuczony, i człek na wpół d z ik i, 1 
T u  są wszyscy— wspólne ich Bożyszcze tu  nęci* 
Czemże iest ten Bóg , tylu umysłów i chęci ?
Państwo iego żadnym się nie skończy zakresem,
T en Bóg tylu narodow , czem iest 'i ... interesem.

W  T ryeście bawiliśm y tydzień, m ieliś­
m y okna na m orze, lecz źe przedsięw ziolem , 
nic ci n ie mówić o naszem życiu i przypad­
kach podróży, w ięc iadę daley. Z T ryes-  
tu  do W en ecyi nigdzieśm y się nie zatrzym ali 
i  m óy się też opis n ie zatrzym a, bo c ó ż l .
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przyiem na iednostayność, drogi wszędzie 
rów ne i dobre , niebo zatvsze piękne i czy­
ste , to w  użyciu było m iłe m , lecz w opi­
saniu mogłoby znudzić Lecz iuź iesteśm y  
w  W en ecyi. Nie ma złego coby na do­
bro nie w yszło. A tylła świat zb u rzy ł, ale  
przestrach iego broni, u tw orzył to dziwne 
m iasto.

Gdzie się wprzód błąkał rybak, tam  dziś gmach przy
gmachu ,

Nie dziw , robił to  człowiek z chciwości i strachu , 
Rozumiał przelękniony mieszkaniec nadbrzeża,
Ze lepiey ulać falom niż sercu żołnierza.
Lecz próżne przezorności i trudy człowiecze , 
Przeznaczony zniszczeniu gdzież przed niem uciecze ? 
G dzie. . .  kiedy głaz głazowi, człek człeku, brat b ratu , 
I  żywioł żywiołowi i świat grozi światu ?
O to tam  gdzie ta  matka z dziecięciem uciekła.
T am  pod iey drżącą nogą tysiączne są piekła ,
Tu na bezdennev skale, groźna tw ierdza s to i ,
Sto skał iest wkoło, sto twierdz, sto ciężkich podwoi, 
Nie trza  cudów— Gzieś T atar iakiś na koń wsiada

I  wszystko gruzem upada. 
Nie wiem co będzie: lecz dziś taka ludzka dola,
Z  iedney strony śmierć straszna, a z drugiey niewola, 
Zgrzybiałe starce, żony, niedołężne dzia tk i,
W idoki przeznaczenia, losy i dostatki ,
W szystko mieszkance Padwy przenosząc na bark i, 
Uszli śmierci lecz iarzmu poddali swe k a rk i.
W  moment panowie św iata, dumni. W enecyanie, 
Dziś człek w więzaoh, cóż zyskał na takiey zamianie?.
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Lecz na cóż mam przyganiać poniesione trudy ,
Bez nichbym nie nasycał w zrok takiemi c u d y ,
Co do czego przed w ie k i , mogło bydź pobudką,
Nic mi stad , a tym czasem  dobrze ieździć łódką ,  
W ygodnie spacerować prez ulice sp ław ne,
N ie  trząść się i podziwiać te  gmachy wystawne. 
Pałace i świątynie, tw ory  Palladyusza,
Ciało sp o czy w a, umysł sam się tylko w zrusza ,
Oczy tylko p ra c u ią , a co roskosz rodzą 
T e  przedmioty zda mi się, że same przychodzą 
Mimo mnie obeliski, posągi,m arm ury  
Id ą ,  i mnostwo ciężkich dzieł a rch itek tu ry  
Same się przedstawiaią cudotwórcy sztuki, 
l a  siedząc wołam, v ivat wodne bruki.

W yjech aw szy  z W e n e c y i i upłyną­
w szy  k ilka m il Gądolą, stan ęliśm y na lądzie  
w  M estr, stam tąd iech aliśm y sześć m il cza- 
ruiącą drogą, z iedney  i z drugiey strony, le ­
tn ie  m ieszkania W en eck ich  m agnatów , ty ­
siące posągów  i rozliczn e ogrody zachw yca­
ły  nas ciągle , lecz  w pośród ty ch  przep y­
chów  , iakiż nam  się ukazał w idok , k iedyś­
my nieznośnego n ie  m ogli w ytrzym ać u- 
pału , u yrzeliśm y w ybladłych roln ików , ob le- 
w aiących się p otem  , ze stękaniem  i ięk iem  
pracuiących około te y  tak  nazw aney dobro- 
czyn n ey  ziem i.
Km iotek ten  iest szczęśliwy, gdy za specyały , 
Dostaie w  zamian chleba kawałek spleśniały. 
Chłopek nasz ieśli tylko człowiek iego panem, 
Szczęśliwsze wiedzie życie zgodnieysze z swym stanem,



N ie  dały wprawdzie nieba m u takich ła k o c i,
A le w ięcey  ma chleba i m niey się nań poci.
N ie  ma wina , tem  sm aczniey napiie się  piw a  
A  um ysł od trosk w olny w ciem nocie spoczyw a.

Ale iuź cię n u d z ę ; cóźby w ięc by ło  
gdybym  cię zaczął za soba prow adzić  po 
A ppeninach. Dość n a tem , ukazała  się nam  
w reście T o s k a n iia , i p ięk n a  F lo rency ia . 
T u  kończę , będziem y o te m  gadali w do­
m u p rzy  kom inku. T o  m iasto , zostaw i 
m i n a  zawsze p rzy p o m n ien ia  c ie rp ień  i ro - 
skoszy . T u ta y  zniosłem  nayw iększe b o le , 
tu  w idziałem  Y en erę  de Medicis i  tw ó rc y  
w ielkiego R afaela, tu  słyszałem  K a ta lan i.

O T E R  A ZN IEY SZY C H  K O B IE T A C H  \
FR A N C U Z K IC H .

W yiątek z Dziennika Rossyyskiego Kuryer Europy.

A by w ied z ieć , p rzez  iak ie  ko leie  ko­
b ie ty  p rzyszły  do teraźn ieyszego  s ta n u , 
p o trz e b a  w przód  rzucić  ok iem  n a u p ły n io -
ne czasy.

W  Aviekach ry c e rs k ic h , g łębokie ro ­
w y, A v ie ż e , zw odzone m osty  i ty m  podo­
b ne  ta r c z e , b y ły  stróżam i niew inności. 
N ie m aiąc p rzed  oczym a m nóstw a p rzed ­
m io tów , kob ie ty  długo dochow yw ały p ie r ­
w iastkow ych AArra ź e ń ; w ychow ane bez ża­
dnego ośw iecen ia , n ie  znały  n ic  ta k ie g o ,



co b y ło  z a g r a n ic a m i  ich  u c z u ć ;  ied n o s tay -  
ność życia  m ia ła  w p ły w  n a  sam e ich  sk łon ­
ności , i  stałość k o b ie t  za leza ła  od m u su . 
Ciągle p ra w ie  roz łączone  od sw oich  r y ­
c e r z y ,  k tó r z y  w a lczy li  za n ie  w  o d le ­
g łych  s tro n a ch  , p rz e p ę d z a ły  chw ile  w  o- 
c z e k iw a n iu ,  po  w iększey  części zw o d n i-  
c z e m ; p rz y n a y m n ie y ,  n iew iadom ość  o lo­
sie m ężów  i k o ch an k ó w  n a p e łn ia ła  ich  ży ­
cie p rz y ie m n ą  trosk liw ością . N ieobecność 
u lu b io n y c h  osób w y w ie ra ła  m ocny  w p ły w  
n a  ich w y o b ra ź n ią ,  a  w y o b ra ź n ia  n a  m i­
ło ść , m io ta n ą  obaAva i nadz ie ią  ; n o w e  n ie -  
b e śp ie c ze ń s tw a  często  s p ra w ia ły  n iep o k o y . 
T a k i m  sposobem  sta łość  w  m iłości z a le ż a ­
ł a  od t rw a ło śc i  p rzeszkód . Z  r e s z t ą , w te ­
d y  i  k o b ie ty  b y ły  w  p o sza n o w an iu ;  p r a ­
w ie  u b ó s tw ian o  ie  w te d y ,  chociaż w  n i -  
czem  się ich  n ie  radzono . Ł a tw o  dow ieść , 
źe  w ład za  k o b i e t , k tó r e  t a k  b a rd zo  ż a łu -  
ią  ry c e rsk ich  czasów , b y ła  w ten czas  m oże 
b a rd z ie y  ograniczoną, an iże li  k ied y k o lw iek .

K ie d y  p o l i ty k a  K a r d y n a ła  R y sze lie  
ściągnęła  do d w o ru  znakom itszą  s z la c h tę , 
k o b ie ty  zaczę ły  w te d y  u k a zy w a ć  się n a  
o b sze rn iey szey  scenie  , a  n a w e t  g ry w ać  n a  
n ie y  ro le .  O d znaczy ły  się sw oiem i p rz y -  
m io ta n i  w  czasie w iad o m ey  p a r ty  i p rz e c iw ­
k o  d w o ro w i ( de la  F r o n d e ). W t e d y  w szy­
s tk ie  były o żyw ione  ied n ą  szczególnie n a ­
m ię tn o ś c ią ,  d o k t ó r e y  z ap e w n a  nie  chcia ­
łyby się p r z y z n a ć , a  k tó r ą  up o d o b a ły  so-



b ie , dla tego, że zatrudn ia ła  ich czynność ; 
P lotki , in try g i , spiski , p a rty e  , oto co 
baw i ich imaginacyą. Day im  Amadisa i 
pam iętn ik i K ardynała  Reca , a w szystkie 
w  gniewie swoim, przeniosą los P an i L on- 
guew ilłe nad dolę p iękney U ran ii , w ier- 
ney kochanki nayczulszego i nayw spanial- 
szego ry c e rz a : lecz boię się , aby nie było 
z nam i ieszcze gorzey , kiedy kobiety  po- 
znaią historyą owego czasu.

Za panowania L udw ika X IV , kobiety  
grały  świetnieyszą rolę. Chociaż obyczaie b y ­
ły  w tedy w naygorszym stanie, wszelako wy­
stępek ukryw ał się ieszcze pod maską p rzy- 
stoyności. Ale za rządów re ien ta  , zepsucie 
powściągane w ostatnich latach  panow ania 
Ludw ika, nieiakąś pozorną surowością, s ta r­
gało raptow nie wszystkie swe w ięzy , i u- 
kazało się w całey obrzydliwości. K obiety  
nie panow ały iuż przez cnoty; znalazły spo­
sób rządzić za pomocą w ystępków . T a ­
kim  sposobem władza wszystkich  ogólni© 
wzmogła s ię ; ale w pływ  kaźdey w  szcze­
gólności, stał się słabszym i n ietrw alszym .

W  czasie panow ania kobiet nayniezno- 
śnieyszem iest to, źe tym bardziey są upar­
t e ' w  swoich zam iarach , im  m niey poym u- 
ią rzeczy. Nieiasność wyobrażeń nie p rze­
szkadza im mieć stanowczey woli. Czy ze­
chcą bowiem dręczyć siebie nudną c ierp li­
wością , k tó ra  tak  iest potrzebną dla tego-, 
k to  pragnie cokolwiek umieć ? T o  tylko



wiedzą, czego się im  chce., nie zastanawiając 
się zgoła ani nad t e r n , czego p r a g n ą , an i 
n a d  te m  co m ówią ; z c h a ra k te ru  sw oiego, 
ab y  p rędzey  postąpić n a p rz ó d ,  usiłują u- 
skutecznić  p ierw szą w o lą , cokolwiek b j t o  
m ia ło  kosztować.

Chociaż dopiero  om yłki kob ie t  n ie t a k  
są szkodliwe dla mężczyzn; wszelako ci osta­
t n i  zawsze muszą ustępow ać naleganiom  
p ie rw szy ch : tak ą to  m a silę stały  u por chę­
ci ! I  niedziw, po w ta rzan e  bow iem  czę­
ste  nalegania  napełniaiąc g ło w ę , podbi- 
iaią im aginacyą i za,ślepiaią rozum . W ia ­
domo , źe do rew o lucy i było w  mocy ko­
b ie t  u tw ierdz ić  czyiąkolwiek sławę w in­
te resach  k ra io w y c h , k tó re  wcale nie by­
ły  im  znane ; daw ać rad y  biegłym i do­
świadczonym  m ężom  i skłaniać ich na swo- 
ię stronę. Ileż to  było przyk ładów , źe mi­
n is tro w ie  k tó rz y  o trzym ali  te  stopnie za 
w d an iem  się k o b ie t , niezdatnością swoią i 
nieośw iecenidm  , zaw stydzali swe p ro te k ­
to rk i  !

D opiero  obyczaie zm ieniły  się. K o ­
b ie ty  za trzy m ały  p rzy  sobie prz}rchyl- 
ność m ężczyzn , ale s trac iły  daw niey- 
szy w p ływ  na  in teresa. W ła d z a  okoliczno­
ści wszystko przemogła. P raw d a ,  kob ie ty  
mogą zrządzić r e w o łu c y ą , iak  p t a k ,  u de­
rzyw szy dziobem , może przyczynić się do 
zrzucenia  skiby śniegu; ale skoro raz nastą­
p i  upadek  , to  ani k o b ie ty , ani p tak  , ani
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m ężczy źn i , ani s k a ły , n ic  iuź n ie  p o trą -  
fi;j. zrobić.

Z a  panow ania  L udw ika  X I I I  i X IV ,  ko- 
k ie te ry a  s ta ła  się powszechną; miłosne s to­
sunki by ły  wÓAvczas nie co innego, iak  m ie ­
szanina , złożona ze staroświeckich p ra w i­
deł rycersk ich  i ze św ietnych zwyczaiów o- 
kazałego dworu. Miłość n ie b y ła  iuź u w a ­
żaną za c n o tę ; pod czas re iency i n iepo- 
wściągniony rozum  zrzucił ią z t r o n u , i 
zam ien ił  w pośmiewisko. W ten czas  n ie  
było  w stydu  wydawać się bezbożneini w r e -  
l i g i i , w  miłości i ogólnie w  cnocie. L e k ­
kom yślne b e z p ra w ie , pochw alane n ieiako 
przez  sam d w ó r , było zasadą k o k ie te r y i , 
i każdy chętn iey  Avyznawał zbrodnią, ani­
żeli skłonność swoiego serca. N aostatek  , 
n iew ierność s ta ła  się tak  powszechną, zm ia­
n a  ta k  pospolitą, że zaczęli nudzić się nie­
mi', i stałość w ydaw ała się p rzy iem n ą  no­
wością; kobie ty  coraz bardz iey  wygrywrały  
przez  to , żc pociągały k u  śobie mężczyzn, 
n ie  usiłuiąc ich ujarzm iać.

D opiero  wspom inaiąc o ta m ty m  czasie, 
n ie  m ożna niedziwić się m iłośnym  zdarze­
niom : ciągła k o k ie te ry a  zdaie się bydź wy­
m ysłem  baiecznego wieku. R ozm aite  za­
t ru d n ie n ia  zostawuią te ra z  m ężczyznom  i  
k o b i t o m  mało wolnego c z a su ; okoliczno­
ści , a zwłaszcza u b ó s tw o , k tó re  dotknęło 
fam ilie ,  zmuszaią w ie lu  żyć w ścisłych sto­
sunkach z domownikami. D aw niey  mąż i
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żona m ieli udzielne k a re ty ,  a n aw et udzielne 
m ie sz k a n ia , każdy mógł się baw ić w ró ż ­
nych  k o m p a n ia c h , m ężczyźni częściey 
p rzy y m o w ali  odw iedzaiących , i w  ogólno­
ści w ięcey baw ili się w  gośc in ie , an iżeli 
w  domu. D opiero  źyie się wcale ia a c z e y ;  
za to  w idzim y w ięcey szczęśliwszych m ał­
żeństw .

W  n iek tó rych  stanach znow u pokazu- 
ią się b łazny , podobne do d aw n y c h ,  k tó­
rz y  wszelako nie  zgrabnie graią swą rolę, 
zb y t  w iele  o sobie ro z u m ie ią , zbyt w iele  
zaym uią się powierzchownością, i p rzez to  
samo w ydaią się śmiesznemi. T a k im  spo­
sobem  uskuteczniono powoli wszystko, co 
ies t  opisyw anem  w rom ansach i wyśmia­
n em  na t e a t r a c h ............

K o b ie ty  , dzięki Bogu, n ie  w trąca ią  się 
te ra z  do in teresów  politycznych. Bardzo 
często m ówiono im , że nic nie znaią w  po­
lityce , i nareście usłuchały przecie. Czę­
sto takoż m ówiono im , chociaż nie w iem  
d la  czego , iakoby l i te r a tu r a  nie iest ich 
rz e c z ą , i teraźnieysze m łode kob ie ty  bo- 
ią  się rozum u, iak  postrachu: te  zaś , k tó ­
r e  go rn a ią , widzą się bydź w  d rażliw ych  
okolicznościach, i są przym uszone ta ić  swo- 
ie  p rzym io ty . N iek tó re  kobie ty  odważy­
ły  się błysnąć rozum em , k tó ry  odebrały  
z łaski szczodrobliwszego nieba, ale tak ich  
i  nie kładą w  rzędzie  in n y c h , i p a trz ą  n a  
n i e , iakby  na zdrayczynie , k tó re  przeszły
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do nieprzyjaciół; słowem, podobne k o b ie ty  
w  gronie znaiom ych swoicii czynią tak ie  
w r a ż e n ie , iakie n a  te a trz e  św iata  sp raw ia­
ły  E lżb ie ty  i K rys tyny . D aw niey  kob ie ty  
m ogły pisać x i ą ż k i , i bydź dla tego ko­
b ie tam i , iak  w idzim y z przyk ładów  p an i  
D ezu lier  , pan i L afa ie tte  , pan i L a m b e r  , i 
w ie lu  in n y c h :  m ówiono częs to ,  że lep iey , 
aby kob ie ty  porzuciw szy W o l te r a  i M on- 
te sk ie g o , zaięły się w ychow aniem  dzieci i 
gospodarstw em , i kob ie ty  w  sam ey rze ­
czy, porzuciły  W o l te r a  i Mpnteskiego; ale 
boię s i ę , czy nie więcey w ygra ły  przez to  
kupcow e mod , aniżeli dzieci, ł a n  Jakób 
p o tra f i ł  na bardzo k ró tk i  czas w prow adzić  
w  modę na tu rę ;  kob ie ty  zaczęły były  cheł­
p ić  się tern, źe własną p iersią  k a rm iły  dzie­
ci, i miłość m acierzyńska s tała się p rzed ­
m io tem  kok ie te ry i  : ale to p rędko  ustało. 
Czy dla  t e g o , że doświadczyły sm utnych  
sk u tk ó w , albo źe nie znalazły  oczekiwa- 
n ey  k o rzy śc i ; zwyczay karm ien ia  dzieci 
m acierzyńską piersią  zarzucono, pod p o ­
zorem  n ad u ży c ia , i te raz  rzadko iuź k tó ra  
z młodych kob ie t m a  mleko.

( D a lszy  ciotg  p o źr iie y ).

D ozw ala  się d r u t o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  d o  K o m i­

te tu  C e n z u ry  7miu ezem plarzy  dla  m ieysc p raw em  p rz e z n a c z o ­

n y c h  i o ie w y d a w a n ia  bez biletu . Dnia 7 m iesiąca  G r u d n i a  ro­

ku 1831.
X. J fd r z e y  K lągiew icz K. W . P . P . Z . C zl. Kom Cent


